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Polska zachowa stanowisko 


Lwów, sobota 10 Kwietnia 1920 


Rok XI 
howań! 


delenz. w czasie ro 


Połoficyalne wynurzenia ministra spraw zagranicznych Patka! 


Rewolucya w Danil. 
Lwów, 9 kwietnia. 

Fala bolszewizmu, idąca przez Niemcy, a 
wzbierająca najsiłciej ną ich północnym zachodzie, 
„wtargnęła też do spokojnej, zdawałoby się, Da- 
ni, Wtargnąwszy zaś, jęła podmywać tron Chry- 
styana X. 

Ciekawa | jedyna w swoim rodzaju jast histo- 
rya tej rewolucyi duńskiej. Rozfoczął ją bowiem 
Sam król — zamachem stanu. Gabinet koalicyjny 
Zahlego i Stanninga, rządzący Danią od dwóch 
lat, a złożony z socyalistów i radykałów, otrzy- 
Anal — wbrew konstytucyi — dymisyę od króla. 
Miało to być następstwem fndolercyi tego gabine- 


'tu wobec plebiscytu w Szlezwiku dzięki której to; 


indolencyi, w drugiej strefie obszaru spornego, 
zwycięstwo odnieśli Niemcy. Utrata owej znacz- 
nej połaci kraju, która, w odwet za rok 1864, mo- 
zła była przypaść Darii, teraz zaś, po niefortun- 
nym wyniku plebiscytu, została zneutralizowana 
— spowodowała sfery konserwatywno-nacyona- 
lstyczte do wywarcia odpowiedniego nacisku sa 
króla, której to presyi wynikiem była dymisya 
zabinetu Zahlego. 
, Król zaś tam skwapliwiej dał ucha namowom, 
be jako wielokrotnie skoligacony z panuiącemi ro- 
dzitami w Niemczech, zmienił swe przyjazne wo- 
bec tego państwa stanowisko z chwilą runięcia 
większych i mniejszych tronów niemieckich. Zląkł 
się wówczas czerwonej fali i pragrął jej zbudo- 
wać tame. Postanowił tedy usunąć Zahiego, © 

ego sympatyach dla Niemiec aż nadto było 
głośno i za którego sprawą Riksdag uchwalił ple- 
biscyt w Szlezwiku. Ta uchwała, bardziaj wilsoń- 

od samego Wilsona, która ponadto tak smetny 
"przyniosła rezułtat, posłużyła za taran do zwale- 
nią premiera. Konserwatyści spieszyli się z tem 
posumięciem, albowiem rząd Zahlego wniósi pro- 
Jet Tózszerzenią ordynacyi wyborczej, co Po nO- 
wych wyborach, byłoby Znacznie wzmocniło wię- 
Kszość rządową w parląmencie. Zamach stanu 
mial tomu zapobiedz. Jednocześnie z obaleniem 
dotychczasowego rządu, miano rozwiązać parla- 
meit, by wybory do uowego przeprawadzić wc- 
dług dawnej ordynacyi 

Lecz wówczas ruszyli się socyaliści | rady- 
kali, odpowiadając na krok króla proklamacvą 
strajku generalnego: į żądaniem abdykacyi Króla. 
Tlam, zebrany na placu Amalii zajął postawę zgo- 
łą niedwuznaczną. Płomienny sztandar rozwinął 

(Ciąg dalszy na str. 2-0iei). 


Odpowiedź sowiecka oczekiwana każdej chwili! 


Termin rokowań z Rosyą przesunięty! 


Warszawa, 9. kwietnia, ,stać w Warszawie aż do chwili wyjazdu delegacył 

(Telef.) (G). Odpowiedź bolszewicka na osie | pokojowej. Ponieważ termin rokowań pokojowych 
nią notę rządu polskiego dotychczas jeszcze nie! Został przełożony do 18. bm. | ponieważ wobac 
nadeszła, oczekują jej jednak w Warszawie każdej możliwego opóźnienia się nadejścia odpowiedzi 
chwili. Tymczasem rząd w dalszym ciągu czyni rządu sowietów na ostatnią motę polską, nie wy» 
przygotowania do wyjazdu delegatówepokojowych, kluczone jeszcze dalsze przesunięcie tormis roa 
do miejsca rokowań. W związku z temi przygo- | kowań pokojowych, o odłeździe sremiera Skaul- 
towaniami odłożony być musi na czas nieograni- skiego w tym miesiącu do Lwowa «ie może być 
czony wyjazd premiera Skulskiego do Lwowa, | mowy. Ponadto premier gabinetu chce być obec- 
który to wyjazd miał nastąpić w pierwszej poło-| nym przy otwarciu Sejmu po feryach śŚwiątecz- 


wie tego miesiąca. Premier Skulski pragnie pozo-| nych. 


~ 


Polska zachowa na froncie stanowisko 
defenzywne w czasie rokowań! 


Jeżeli więc bolszewicy zechcą, będą mieli pokój „de facto“ ehoć 
nie „de iure“. 


Warszawa, 9 kwietnia. 

rretef.) iG) „Journal de Polcgne' zamieszcza 
wywiad z ministrem spraw zagranicznych Pat- 
kiem, Wywód ten ma duże znaczenie z tego po- 
wodu, ponieważ jest poniekąd półoficyainą enun- 
cyacyą. Na zapytanie co do stanu rokowań poko- 
jowych z bolszewikami, p. Patek powtórzył zna- 
ne już motywa odrzucenia przez Polskę propozy- 
cył zawarcia rozejmu Ra całym froncie oraz w ra 
wie wyboru Borysowa na miejsce rokowań. Jè- 
dna z głównych przyczyń odrzucenia rozejmu jest 
chęć przyspieszenia rokowań, albowiem zawie” 
szenie brom na całym froncie wymagałoby całych 
tygodni na czynności przedwstępne. P. Patek o- 
świadczył dalej: Bolszzwicy mówią, że chcą uni- 
kmąć rozlewu krwi. I my również chcemy tego 


uniknąć i dlatego oświadczamy, że jeżeli botsze- 
wicy nas nie zaatakują, to do bitwy nie przyjdzie, 
gdyż rząd polski postanowił przez czas trwania 
rokowań zachować stanowisko  dełenzywne. 
Wszystko zatem zależy od czzrwonej armii. Jeżeli 
więc bolszewicy zechcą, będą mieli rozejm de 
facto, choć nie de iure. Będziemy zatem mogli w 
ten sposób mieć rozejm, a natomiast unikniemy 
tych wszystkich kłopotów, jakiz przeprowadzenie 
rozejmu na całym froncie mogłoby nam przyczy 
nić, Mam wrażenie, powiedział dalej premier — ża 
pomimo dotychczasowych trudności porozumienry 
się z bolszewikami z łatwością co do tago sporne- 
go punktu i że wkrótce zjedziemy Się z zastępca- 
mi rosyłskimi w Borysowie, aby rozpocząć roko- 
wania w sprawie pokoju. 


PRASA WIEDEŃSKA W OBRONIE RZĄDU 
SOWIETÓW. 

Wiedeń, 9. kwietnia. 
(Telef.) (G). Z powodu odrzucenia przez rząd 
polski propozycyi bolszewickiej w sprawie za- 
wieszenia broni na całym froncie bojowym, nie- 
które pisma tutejszę występują przeciwko Polsce, 
zarzucając jej nieszczerość, oraz chęć podjęcia 
ołenzywy w dogodnym dla Polski momencie i 
wyrażają ubolewanie, że Polska niedowierza rzą- 

dowi sowietów. 


NIEDOBITKI DWORU ROS. OSIEDLAJA SIĘ 
W WARSZAWIE. 

` Warszawa, 9 kwietnia. 

(Tetef. (li) „Naród“ dowiaduje się z Rusżczuku, 

że do Warszawy przyjeżdża w. ks Tatjama, córka 

zamordowanego cara Mikołaja N. W  towarzy- 

stwie w. ks. Tatjamy znagduje sę wisle dam dwo. 
ru rosyjskiego. 


dr. Z 


stę przed zamkiem królewskim t wśród burzli- 
wych okrzyków: republika! słuchał rewołucyi- 
nych mów sw$ch przywódców, Powołany przez 
króla do steru konserwatysta Liebe, którego mi- 
nisterywm nazwano „gabinetem giełdy“, otrzymał 
od Chrystyana X. pełromocn'ictwo ogloszenia sta- 


„GAZETA WIDCZORNAS, 


rej dziś granicy między tem, co wolno a co nie 
woino, organy wykonawcze miałyby bardzo sze- 
rokie pole do interpretacyi tej nowej ustawy, no i 
do nowych przy niej nadużyć. 

Tych parę myśl! polecam uwadze p. Śtobiec- 
kiego, gdy będzie kodyfikował swoją reformę a- 


nu cblężenia nad Danią. Wszeldko demonstracye |prowizacyjną. 


zrobiły swoje. Król wezwał przywódców stron= 
mictw ra konferencyę do zamku, oni zaś oświad- 
czyli się za przeprowadzeniem wyborów według 
nowej crdynacyi wyborczej, jeżeli strajk ma być 
zażegnany. Wówczas Liebe podał się do dymisyi, 
wa czele zaś gabinetu stanął dyrektor sądu opie- 
kuiczegó Fris, który doszedł do zupełnego poro- 
zumienia z menerami, akceptując wszystkie ich 
żądania. 

Tak tedy zawarł król kompromis z rewolu- 
cyą. osiągając za cenę ustępstw utrzytnanie kora- 
ry. Podkreślić wszakże należy, że zawierał ów 
kompromis z dużą stanowczością, nie dając się 
sterroryzować rebelizantom. Wsparła go w tem 
koalicya, Do portu w Kopenhadze zawinęły bo- 
wiem okręty angielskie į szwedzkie, rzekomo dla 
zabezpieczenia aprowizacyi na wypadek strajku. 
Ter fakt przyczynił się niemało do obniżenia tem 
peratury rewolucyjnej. 

Obecnie zaś policya duńska coraz sensacy|- 
alejsze czyni odkryc'a. Ots znaleziono dwie taine 
drukarnie, w nich zaś proklamiacye, wzywające 
do obwołania dyktatury sowiztów w dniu 6, kwie- 


Stanishewy Bernatt 
ul. Trybunalska 1. 


Otrzymujemy następujące uwagi: 

Szanowna Redakcyo! Mówi węgierskie przy- 
słowie, że najlepsze instrumenta w ręku fuszerów 
nie złożą się na dobry koncert. Tak samo i nailzp- 
szą orgarizacya aprowizacyi nie pomoże, jeżeli 
jej wykonawcami będą genińsze w guście p. Sto- 
bieckiego. W tem leży błąd zasadniczy, a nie w 
Warszawie. Napoleon musi mieć tęgich marszał- 
ków. inaczej nie będzie Napolocnem. 

Rządy p. Stobieckiego zaznaczyły się tyłu — 
powiedzmy delikatnie — niewłaściwościami, że w 
nich szukać należy naszej klęski aprowizacyjnej. 
P. Stobiecki nie jest na to, aby rozdztelał między 
nas, co Warszawa przysle, tylka po to, aby wła- 
ną zapobiegliwością zdobywał środki Żywności, 
gdy Warszawa zawiedzie. | 

Temu zadaniu — niestety p. Stobiecki niydy 
ani w drobne] mierze nie sprostał, radarzające się 
ku temu sposobności w regule zaniedbywał, a już 
jakimś cudem zgromadzony prowiant częstokroć 


tnia. Druki te gotowe już były oddawna, czekając | marnował. 


tylkc sposobnej chw!'li. O tej robocie mial podobno 
wiedzieć Zahle. Zamach stanu Chrystyana X. 
miał się stać punktem wyjścia dla bolszewickich 
zamiarów. Jednakże cały ten plan na razie utrą- 
cono. 

Lecz czy pokonano propagandę? Oto wielkie 
pytanie, iakby powłedział Hamlet. Zaś cdpowiedź 
na nie zależy od tego, jak wysoko wypiętrzyła się 
owa czerwona fala -— pódziemna. Cały ów ruch 
w Dani jest miarą nastrojów eur. pejskich i jesz- 
cze jednem stwisrdzeniemń. Że prąd, obalający 


trovy nie trąci na siłe. Właśnie od natężenia tego |, 


pradu. związanego ściśle z wypadkami w Niem- 
czech, zależy „to be or not to be" Chrystyana X. 


O reformę aprowizacyl. 

PORONIONY POMYSŁ P. STOBIECKIEGO. 
i Lwów, 9 kwietnia. 
Naczelnik lwowskiej aprowiżacyi 


na łamach „Gazety Wieczornej' swój system de- 
nuncyaterski, proponuje, aby donosicielowi dać 90 


prc. nagrody od- wartości zadenuncyonowanzgo | 


towaru. 

Nie zagłębiam się w wartość etyczną podo- 
bnej broni, Ocenili a raczej napiętrrowali ją już in- 
mi, Pragnę jednak zwrócić uwagę na trudności i 
kompikacye natury technicznej w! przeprowadze- 
niu podobnego systemu. Objaśnijmy to na prakty- 
cznym przykładzie. ` 

Przypuśćmy więc, że kodeks p. Stobizokiego 
wszedł w życie į jakiś głodny obywatel „naby wa“ 
na wicy wóz ze zbożem, przeznaczonem na pa- 
sek, Władza konfiskuje zboże i wyłania się cały 
szereg manipulacyt biurowych, a po 2 miesiącach 
ów czcgodny patryota dowiaduje się, że ża jego 
„wśypę* przyznano mu 90 pre. wartości zakwa- 
styonowanego zboża. Chodzi teraz o to, po jakiej 


rozwijając | 


Nie sa to gotostowre zarzuty. 'Wyszczzgól- 
niać je, znaczyłoby zająć wyłącznie temi sprawa- 
mi parę numerów „Gazety Wieczornej'. Do czego 
jednak doprowadziła gospodarka p. Stobieckiego, 
nia to poniżej parę przykładów. 

Jeszcze za rządów p. Michalewicza aprowiza- 

cya lwowska miała kredyt nieograniczony. Nic dzi 
wnego. Jego piprzednik p. Szandrowski zostawił 
magazyny aż po dadh wypełnione i 4 miliony ko- 
ron w gotówce, za co rawet Rada miejska wyra- 
ziła mu gpecyalne uznanie. 
A jak wygląda dziś, po jednorocznych nie- 
Spelna rządach p. Stobieckiego star» finansowy tej 
instytucyi? Za zboże ij mąkę, zeszłoroczne tylko, 
winną jest aprowizacya 13 milionów, a za tlusz- 
cze 8 milicnów marek! 
się do Warszawy o dalszy kredyt, ministerstwo 
aprowizacyi postawiło mu takie warunki: 

1) złożenie kaucyi 1 milicn marek, 2) każdo- 
razowa przesyłka zboża czy mąki musi być bez- 
zwłocznie zapłacona, 3) w razie niezapłacenia jej 
kaucya przepada, 

Transakcye hardlowe pod takim rygorem Zza- 
wiera się tylko z komplstnymi bankrutami. Zdaje 
się, że tego moralnego policzka, jaki nap wymie- 
rzyła ŃVarszawa, nie odczuli należycie pan prez. 
Neumann, ani p. Stobiecki. 

Nic też dziwnego, że gdy parę tygodni temu 
delegaci strajkujacych tramwajarzy odbywali ra- 
rady u delegata Gałeckiego, ten ostentacyjnie 
zwrócił się do dra Schleichera z zapytaniem, czy- 
by napowrót nie objął apr'wizacyi. A gdy dr. 
Schleicher wymówił się złym _ starem zdrowia, 
pan delegat rzekł: 

— No tak, do odbagnienia naszych. stosunków 
aprowizacyjnych trzeba mieć rzeczywiście wiel- 
kie zdrowie! 

Śłyszeli tę rozmowę wszyscy, słyszał ją i prez, 


taryfie to zboże cbliczać? Rozumie się, że nie po | Neumann. A że nie wyciąznął z nie) odpowiednich 


paskarskiej, tylko musi się je obliczyć według tar- 
gowych cen maksymalnych.  Ptrzypuściwszy, że 
rzecz dzieje się w Księstwie Poznańskiem, gdzie 
cemi maksymalna za korzec pszenicy wynosi 55 
marek, to pan X. za nabytych 10 korcy dostaje 
premi 495 marek, tj. 90 pre. cd ceny 550 m. 

Rzecz prosta, że paskarz konwojuiacy swój 
towar da mu chętnie 3 razy większą łapówkę, by- 
Je go nie wydawał w ręce karzącej Sprawiedli- 
wości. == 

W ten sposób „materyalņe zainteresowanie 
ludności w walce z lichwą*, mna którem tyle budu- 
je p. Stohiecki, z góry Skazane jest na fiasko. 

O ikby system p. Stobieckiego dotyczył i Spe 
kulacyi walutowych, to rozpęralaby się w naszem 
społeczeństwie istna oreja demmcyatorstwa, bo 
wystarczy mieć w portfelu równocześrie marki i 
korony, by być zadenuncycnowanym o walutową 
spekulacyę, a przy bardzo niewyraźnie nakreślo 


r artykule następnym. 


kousekwencyi, to już jest jego rzeczą. 

Gdy dawniej brakło maki, Śpiesżyli. młastu z 
pomocą wojsko, młynarze, KBK. i inni Dziś p. Sto 
biecki ani werka mąki od nikogo ra kredyt ne 
dostanie, Co najwyżej bierze jeszcze samowolnie, 
jak to uczynił niedawno w młyr:e Thoma, gdzie 
„zarskwirował' 30 wagonów mąki, będącej wła- 
snością rozmaitych komsumów, a w szczegóiności 
naczelnego urzędu zakładu aprowizacyjrego, któ- 
ry mąkę tę miał rozdzielić jako deputaty między 
urzędników, czem skrzywdzoną została najbie- 
dniełsza dziś klasa ludności inteligertnej. 

Co się złożyło na te fatalne stosimk? w urzę- 
dzie aprowizacyjnym, o tem ośmieię się napisać 


Stefan Ogonowski. 


Gdy p. Stobiecki zwrócił. 
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Węgierski uczony 
w więzieniu. 


Specyalista w teoryi poznania — propagator psy« 
choanalitycznej teoryj Freuda. — Autor cennych 
dzieł naukowych. — Kierownik sekcyj oświatowej 
w rządzie rad. — Rząd konblrewołucyjny sadzi 
go w więzieniu pod zarzutem rabunku. — Protest 
ameielskiego uczonego prof. Russela. 


Wiedeń, w kwietniu. ` 

Öd siedmiu miesięcy profesor Aleksander 
Varjas trzymamy jest w więzieniu w Budapeszcie. 
Mimo młodego wieku miał on już w naukowym 
świecie węgierskim opinię poważnego uczonego i 
należał dy wybitnych pracowników w dziedzinie 
iilozofii, Właściwem polem jego pracy była tecrya 
poznania, co w pałączeniu z rządkiem użdolnie- 
niem do spekulatywnej filozofii, oraz dg mateme- 
tyki, umożliwiło mu wzbogacenie literatury tych 
najtmidniejszych problemów poznania nader cen-" 

emi pracami. Profesor Varjas nzieżał pozatem do 
zrupy-młodyałh wegierskich uczonych, którzy psy- 
chologiczne wyniki psychoanal:tycznej szkoły pro- 
"a5ota Frenda stosowali do ziawisk życia społecze * 
1ego i historycznego. Był też założycielem wę-- 
włerskiego Towarzystwa Filozoficznego } jednym 

najwybitniejszych współpracowników  cząSo- 
pisma „Athenium*, podczas rewolucyi zaś został 
mlanowany profesorem uniwersytetu w Buda- 
"eszcie. Burzliwe wypadki dwukrotnej rewolucył 
odciagnęły go jednak od cichej pracy naukowej, 
a gdy w kormisdryacie ludowym dla oświaty hu lu 
wprowadzono sekcyę propagandy dla szeřzerta 
wiadonrośćó naulcosyych, Variasowi mowierzow 
duchowe kierownictwo i nadzór nad tą Gzysta 
kutturamą pracą oświątową. 

Pa zwycięstwie komtrrewokicyi osadzono go 
w więzieniu pod zarzutem rabuęku z tem uzasad- 
nieniem, że pieniadze wyznaczone Przez rzad na 
cole oświąty zesłtałw Przez Variasa zrahcewane! 

Przeciw tei zbródniczej i wszelkiej kulturze u- 
tągającej iniamii podnosi protest płomienny jeden 
z najznakomitszych uczonych wspólczesnet Anglii. 
profesor umiwersytetu w Cambridge. Bertrand 
Russel, który do wiedeńskie} „Arbeiterzeitime 
wystosował list następujący: 

Battersea S. W. 18. marca 1920. Do wyda w- 
ców „Arbeiterzeitung*. Dowiaduje się ku mojemu 
naiżywszemu ubolewaniu, że protesor Aleksander 
Varias, znany mi jako wybitny uczony, Oraz pra- 
coownik w dziedzinie nauki najbardeieł przezemnie 
ummiłowanej od siedmiu miesięcy siedzi w więzieniu 
węgierskiem jako komunista i czeka na wyrok. 
Wraz z wszystkimi przyjaciółmi wolności pragnął- 
bym jego uwolnienia i w tym wypadku, gdyby nie 
był mężem nauki, tem bardziej czuję się spowo” 
wanym podnieść głos w jego sprawie, ile że iego 
działalność naukowa zaznaczyła się w dziedzinie. 
której znaczenie nie każdy zdolnym jest ocenić na- 
leżycie. Nie mam sadu co do tego, czy przy doko- 
nanym przewrocie obyczajów klasa rządząca roz 
porzadza jeszcze ludźmi, zdolnymi do zajęć, które 
nie mają na celu pomnażanie cierpień ludzkości; 
gdyby tak było, pragnąłbym, aby. użyli wpływu 
swego i nie dopuścili do skazania człowieka, no 
którym spodziewać się może cennych przyczynków 
do postępu wiedzy. 

Przyjmiicie Panowie wyrazy mojego wyso“ 
kezo poważania Bernard Russel. - 


„Arbeiterzeitung“ dodaje od siebie: 


Miejmy nadzieję, że szlachetne i sprawiedliwe 
słowa wielkiego Anglika nie omieszkają wywrzeć 
wrażenie na rząd terrorystyczny w Budapeszcie; : 
panowie ci, dzierżący władzę muszą zmiarkować, 
że tępicielska wojna, łaką prowadzą przeciw wol- 
ności i duchowi, budzi w coraz szerszych kręgach 
oałego warm pogzrde, nienawiść i oburzone, tak 
iż wkrótce wykreśleni będą z grona narodów cy- 
wilizowanych. 
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Kto pisał powieści Dumasa ojca? 


Sensacyjne rewelacye p. Gustawa Simona. 


Gtuiecie Dumasa, — Kooperacva literacka Duma 
waście lat współpracy okresem najświetniejszej 
od Maquet'a. -— Dumas dorzu 


Paryż, w kwietniu. 
W stuleciu Balzaka, Stendhala i Flaubert'a, kto 


był obwołany „pierwszym powieściopisarzem stu- 


taciaP*, 

Aleksander Dumas (oiciec), autor „Trzech 
muszkieterów“, „Józefa Balsamo“, „W dwadzie- 
tcia lat później“, „Wicehrabiego Bragelonne“, 
otonmowych powieści, któremi zaczytywano się i 
u nas. Tak, pierwszym powieściopisarzem wieku, 
niejako franouskim Sienkiewiczem. okrzyczany był 
stary Dumas. 

Otóż p. Gustaw Simon zrobił obecnie interesu- 
jące odkrycie. W pracy p. t. „Histoire d'une cella- 
boration* opowiada o współpracownictwie litera- 
ckim Dumasa z Augustem Maquet. 

Maquet był przyjacielem Teofila Gautier (któ- 
rego powieść p. t. „Panna 'Maupon* przełożył 
niedawno Boy-Żcieński), Gerarda de Nerval, Pet- 
rusa Vabre'a, Bouchardy'ego i wszystkich wal- 
czących o chwałę „Hernaniego“ Wiktora Hugo. 
„Piękna epoka! — woła p. Simon. — Co za Żar... 
vo za entuzyazm! | co za bigos! Bouchardy i Ma- 
quet rycerze romantyzmu! hugoiści! przyjaciele 
literaccy, nietylko osobiści, Nervała i Gautier'a! 
Jest to romantyzm tani“. 

Sam Gautier wspomina, że jak wszyscy człon- 
kowie małego cenacle'u, Bouchardy — przyszły 
autor „Dzwonnika św. Pawła“ — umiał na pamięć 
wszystkie wiersze Wiktora Hugo i bez zająknie- 
nia recytował „Hernaniego“. 

Čo się tyczy Maquet'a, który wówczas nosił 
nazwisko Mac-Keat, to Teofil Gautier w tym o- 
kresie młodości napisał z nim dramat na tle „Peri- 
siny“ Byrona. Rzecz ta zginęła. „Hernani“ i „Ruy 
Blas“, Pierwszy z tych utworów, wznowiony nie- 
dawno w Comedie Francaise wydał się komicz- 
nym. Nie mniej przecież w r. 1840 Maquet spogla- 
dał na Dumasa, jak na mistrza i uważał, że dostą- 
pił wietkiego zaszczytu, gdy Dumas zgodził się na 
jego współpracę. 

Wiadomo było, że Dumas ojciec nie pracuje 
sam, przynajmniej nie zawsze i że głównym jego 
wsnółpracownikiem jest Maquet. P. Simon daje w 
tej kwestyi daleko idące wyjaśnienia. Maquet pisał 
z Dumasem przez jedenaście lat, t. i. do r. 1851, 
Wówczas wyszły z pod pióra... 
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Języki w nowej Europie. 


(A. Meillet: Les langues dans I Europe Nou 
velłe. Paris, Payot. 1918). 


(Ciąg da!szy). 


To, co Mellet mówi o łacinie. jest słuszne 
1 oczywiste. Szkoda tylko, że wedłuz tych zdro” 
wych zasad, które zastosował do języka staro- 
żytnegu, nia sądzi również prób języków sztu- 
cznych, tj. esparanta ida. W wynalazku Zamen- 


nofą widzi zaczątek nowej ery w stosurkaci ling. | 


wistycznych i w zasadzie trafnie pomyślany 


środek międzynarodowego porozumiewania się.) 


Jeżeli wszekżz łacina, jako jezyk o formach za” 
stygłych, p e może. według Meilletą, dobrze wyra- 

È myśli, to dlaczego ne mamy tego samego 
powiedziać o esperancie. Co więcej, łaciną m ała 
służyć tyko nauce; eperanto zaś wszystk em 
zalęzjom życ ą. Czyż taką rolę może odegrać ię- 
zyk nieżyw.y, bo niezmienny? Łacina pnzynaj- 
mej niegdyś była językem żywym, esperanto 
Zaś, CZy jrmy język sztuczny, radzi się już mart- 
wym. A jak martwym! Esperantyści postawik 
sob e za zasadę — m ich stanowiska stusznią i lo” 
£ICZNĄ —że ne wolno nigdy wprowadzać do ich 
ięzyką najmmiejszego ulepszenia, gdyż wiedza, 
że n szą zmianą grozitaby schizmą ġ nara- 
ziłaby na niebezpieczeństwo uniwersalny chara 
kter esperanta, będący jego jedyną "acyą bytu. 


u gyję- | Slawniejsze romanse, przypisywane wyłącznie Du- 


1 


Dumasa: „le Che- 


Wydz my wiec, 


Sw, 3 


„QAZETA WIECZORNA". _ 


|Mały fe'leton. 


JAN GELLA. 


sa z Maquet'em. — Kto to był Maquet? — Jede- 
twórczości, — Idea utworu i jego plan pochodziły 
cał tylko nieco małowniczości, 


valier  d'Hermental"', „Trois  mousquetaires', 
„Vingt ans apres“, „Joseph Balsamo“, „Batard de 
Mauteon“, „Chevalier de Maison-Rouge", „Vicom- 
te de Bragelonne“, „Cottier de la reine“, „Dame de 
Monsoreau“, „Quarante-Cìing“, „ingenue“, „Ange 
Pitou“, „Catilina“, „Monte-Christo“, czyli nal- 


Obiecanka cacanka... 


Nadzieja, matka głupich, wszetecznica, 
Co dwom jednakis obiecuje żniwa, 
Już mi purpurą nie okrasi lica. 


Pod trumny wieko kładę ją, choć Żywa. 
I chociaż słyszę jak w spaźmie agonii 
Rozpacznie szaty na sobie rozrywa, 


Już mi się lico ogniem nie zapłoni, 
Od tych zamiarów szalonych, którem 
Serce w zaraniu słodkiej wiosry dzwoni 


masowi, jego jedynie nazwiskiem podznaczone i 
dające mu wśród masowej publiczności tytuł pierw- 
szego powieściopisarza stulecia. 

Prawie zawsze — mówi p. Simon — pierw= 
sza idea utworu i jego plan wychodził od Maquet'a 
i z wyjątkiem, jak się zdaje, „Monte-Christo"). Du- 
mas ogranicza! się do derzucenia kilku idel toz- 
wijających pomysł. Następnie Maquet pisał į od- 
syłał tekst Dumasowi, który traktował go jako 
szkic, brułlion, przerabiał na swój sposób upiększał. 
Gotowa powieść zwykle była dłuższą, bardziej 
rozwinięta, aniżeli to, oo dawał Maquet. 

Ale często całe stronice bywały niemal nie- 
tknięte, P. Gustave Simon drukuje na dwóch 
ubocznych szpaltąch tekst Maquet'a i tekst Du- 
masa, na temat egzekucyi Milady; wszystko za- 
sadnicze i nawet większość wyrażeń należy do | 
Maquet'a, Dumas jedynie dorzuca nieco malow- 
niczości dlą uwypuklenia niektórych szczegółów i 
kilka rysów dramatycznych, kilka efektownych 
«wyrazów, jak np.: „Umieraj w pokoju“ („Mourez 
en paix“), które każdy muszkieter osobno mówi 
ironicznie, niby przebączając tej fatalneł kobiecie 
| jej zbrpdnie. Są również dowody, że często dla po- 
śpiechu Maquet posyłał fejleton wprost do drukar- 
ni. Pewnego razu zagubił się Dumasowi rękopis, 
a rzecz musiała być za wszelką cenę drukowana 
niezwłocznie. Maquet dal swój brulion. Nazajutrz, 
gdy manuskrypt Dumasa się odnalazł, stwierdzono, 
że różnica polegała na jakichś trzydziestu wy- 
razach. 

Dumas stale odmawiał 'Maquet'owi umiesz- 
czenia jego nazwiska obok swojego na tytułowei 
| stronicy romansu. Uzasadniał to względami han- 
'dłowymi. Dramat Maqueta p. t. „Maison du 
baigneur", grany przed kilku laty w teatre Porte- 
Saint-Martin, bynajnmiej 
. tworów pisanych razem z Dumasem. 

CE RRT 


Okrutną mądrość, że wszystko do ziemi, 
Z której powstało, wrócić musi przecie, 
Powtarzać będę usty: pobladłemi. 


I własne serce, jako maika dziecię, 
Którego szaleństw już dawno ma zadość, 
Najmędrszej prawdy tej nauczę w Świecie 


a 
. 


„Obiecanka cacanka, a głupiermt radość... 


NADESŁANE. 
TO CHCEDŁUGO ZYC! 
NIECH PALIŻTYLKO 
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że mantwość jest bezwzględnym |nałwiększą atrakcyę kułuratną ma cały Świąt cy- 
warunkiem bytu języka sztucznego. wilizowany. Cóż węc stoi na przeszkodzie, żeby 

Oióż język, by mógł spełnąć swoje zadanie, jon właśnie stał się językiem międzynarodowym? 
musi być tworem żywym. Nie jest to pomimo Gdyby w szkołąch wszystkich krajów uczono tyl- 
wszystko „tnądycyjma nStytucya spoleczna — |ko tego jednego języka obcego, gdyby wszyscy 
jak twierdzi Meillet. W poigcu „instytucy** leży |uczeni pisali swe ważmiejsze prace po framcusku, 
coś świadom e utworzonego. Prawda, wolą czło- |zdyby językiem "wszelkiego. rodzaju kongresów 
wieka odgrywa tu niepośledną rolę. Als w za- międzynarodowych była francuszczyzna — czyż 
Sadzie swej jest chyba język półświadomym pro- mie usunęłoby sę skutków owej „półanarchił 
duktem dmsityniktu człow elką. To też język Sztu- lImgwjstycznef”, którą konstatuje Mellet, a której 
cztty, a więc ne wypływający z tego instynktu, Żaden mizerny „język sztuczny“ me umieszko- 
lecz mozolnie wypracowany nad słownikami i |lrwi? Skarży się autor, że znałomość mowy fram- 
gramątykami języków europejskich, n'e zdola  cuskiej, dawnsj tak rozpowszechniona, zniwiej” 
nigdy wyraz é wszystkich odcieni myśli i uczuć szyłą Się w ostatnich czasach, szczzgóńwie po ro 
ludzkich; powóe tylko z zgrubszą „o co chodzi”, ku 1871. Ale zjawisko to ne nasuwą mu żądnych 
jak to zresztą sam Mellet przyznaje. Może ulat- 'refleksyj, do tego stopnia daleki jest od myśk, żeby 
wiłby porozumien e się z garsonamt hotelowymi, jjężyk żywy mógł sk stać międzynarodowym, 
ale głębokiej myś nie odda, [że nawet nie pomyślał o tak zaszczytnej rol, jaką 
n moglaby odegrać mowa ojczysta. 

Sad o ksłążoe Melleta byłby niekompletny, 
gdybyśmy nie powiedzieli choć paru słów o jej 
stromie pońitycznej, 

: i y Już na jednej z pierwszych stron zaznacza 

Trzy są mowy, mające w Europie największe autor wyraźnie, że starał się nie nap'sać aiczego, 
znaczen'e: są to jezyki amgielski, francuski j nie- na co ne mógłby się zgadzić jakkolwiek uczony, 
mhecki. Ten ostatni ma najmniejsze sząnse stawa nawet należący do narodu nieprzyjącielskiego, 
się międzynarodowym, gdyż pozą Europą Zbyt | Afpowtem myśl naukowa musi pozostawać adala 
mało jest znany. od .wypadków i nam ęutości politycznych. 

Język ang elski, mówiony lub rozumiany 
przez największą ilość jednostek ma kuli ziemskiej, 
‘ustepuje jedmąk francuskiemu, jeżeli zważymy, 
'Że, pomenąwszy już łego zalety jasności i zwię* 
izłości, jest on językiem narodu, wywierającego 


Jeżeli tedy igzyk sztuczny nie może stać się 
mięldzymarodowym, dlaczegoby nie mógł roli tej 
odegrać język żywy? 


(Dot. nast). 
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„GAZETA WIECZORNA”. 


Wiadomości telegraliczne . 


NIEMA UKŁADU POLSKO.-UKRAIŃSKIEGO 
Warszawa, 9 kwietna. ; 
(Telef). Q). Z kół dobrze poiniormowanych ` 
słychać, że wiadomość podana przez nigktóre | 
sfery lwowskłe o zawarołu układu między Rządem 
po!skim a rządem ukraińskim, jest co naimn ej nie” ' 
ścisłą. Były wprawdzie pomędzy urzędnikami 
polskiego mimsterstwa Spraw zagraticznych a 
bawiącymi w Warszawie przedstawic'elami rżą- 
du ukrafskiego prowadzone meobowiązujące 
rozmowy, na których podnoszono tąkże niektóre z 
wymien otych przez sfery lwowskie punktów, | 
rozmowy te nie pniały jednak żądnego oficyalnego . 
charaktery i w żądem sposób ne mogły się zakoń- 
czyć úktadem. 
NADRENIA WRAZ Z POŁUDNIOWEMI NIEM- 
CAMI CHCA NIEZAWISŁOŚCI! 
Wiedeń, 9. kwietnia. 
Felat.) (GQ). „N. W. Tagbl.*" donosi z Berlina, 
że w prowincyach madreńskich wzrastą rudh za 
atworzeniem osobnego państwa nadreńskiego 
niezależnego od reszty rzeszy. Na czele tego pań- 


Wśród pism I książek, 


: Lwów. 9. kwietnia. 

(1—s8t.) Kornea Makuszyński, PIOSENKI ŻOŁ- 
NIERSKIE. (Bibl. „ŹŻotyierza polskiego“, zeszyt 
V-ty) Chciał Makuszyński uczynić rzecz nietyla 
piękną, ile pożyteczną. Pnzemówić do źżodnierza, 
obdarować go piosemką-otuchą, dobrą w marszu, 
w czas bitwy i w rzadkich chwilach wytchnienia. 
Zapomn'ał, że aby była pożyteczna, musi być 
przedewszystkiemm piękna. Albowiem: aut — aut. 
Albo trzeba było populartty ton piosenki ludowej 
przekomponówać, podhieść o jeden chocażby cal, 
by przy jej bomocy i duszę żolterską podtyeść 
ma wyższy szczebeń. Traiić do nej i poprowadzić 
ją wzwyż. Albo można było ton popułatno-hudowy 
zachować 1 — zbłądzić. Bo, cò nmego rubatszność, 
zawadyackość, cholerność żywiołowa i zapał do 
bitwy zy dobrą sprawę Żoólnierza aa froncie: — 
a to wszystko niewytruszona. nie sztuczik, wzrue 
sząjące nas, jako wyraz duszy ludzkiej wśród ta" 
kich, a takich okolicznośdi, — 4 co innego sztuczna, 
pozagó to na każdym kroku, lubująca się w nje- 
chaf ją sękach* ludowość pana z za biurka i zapał 
do bitki za dobrą, chociażby sprawę człowieka, 


stwa miałby stanąć były król bawarski Ludwik IV. który ew asii 6; żamiiode e o ae, jak 
Jak dalej donoszą, w skład tego państwa miałyby |ty chwat, — Bo serce, bradie drogi, — Tak wielkie 
wchodzić Bawarcya, Wirtembergia, Baden, Hesya I | mam, jak cały św'at, — 1 lewe obie nogi“. Przypo- 


porowinicye nadreńskie. 


OKUPACYA FRANCUSKA POTRWA TRZY 
MIESIĄCE. À 
Wieten, 9 kwietnia. 
(Telef.) (G) „Ech de Paris” dońośł, ĉe ukupa 
cya Frańnkiurtu i innych miast niemieckich, zaję- | 
tych przez wojska frańcuskie potrwa prawdopódo- 
bie przzź 3 miesiące e 


PRZYCZYNY ŻAJŚĆ PRANKFURCKICH, 
W;edeń, 9. kwietnia. | 
(Telef). 


(i). Z Berlina donoszą, że pówód, 
załść między Nemcami i Fraficużam! we Frank- 
iwat był następujący: 

Fiamicuz; urządźziij w mleśd'e paradę wójskó. 
wa której przyglądały sie tłumy ludzi. Z tłumu od 
czasu do cząsu padały obelg: pod adrzsem Fran-' 


chleb anie się gustom i guścikom erotycznym ży- 
cią abożowago, wielce niesmaczne. Zresztą, żoł: 
merze mają Śpiewikk — swoje. Pocóż  szczetern 
sercom ludu, bo z n'ego przecie wywodzi się żoł- 
nierz, narzucać obce mu fabrykaty? Czyż aż tak 


lobi ta jest polską twórczość prawdziwie ludowa, 
by ią tłumić ludowóścią biurkowo - redakcyjną ? 


Wiersz „Ó lomiku, co był aż w niebie” jako „że 
starą sę o miare attystyczyą, tezygnujac z tamie] 
popularnosci, zasługuje tą wyróżn ére. 

(just) sWimcenty Kzymowski: „O MIŁOSCI OJ: 
CZYŻNY. — PROPORZEC POLSKI". (Zesżyt V. 
i VI. bbl Żołnierza Polskiegó). Publikacye sympa- 
patyćzhńe, bo mie irązesowe, dowodżące, że autor 
— onoć tu i ówdzie błąd czyn w przedsta wiąniu 
rzeczy, = nfągidzie na isp prawd oklepacych, (ał- 
bo i oklepanych falszów), ale myśli samodzislrie, 


cuzów, W tem jeden z przypatrujących się para- słucha swel imdywlidwainość , niek'edy nawet tad- 


dde chłopaków rzuci kamieniem na maszerującz | 
odziały francuskie. Dowótlżca irancuski dał roz- 
Kaz strzetanią, na co ze strony m emieckiej odpo" 
widziano również titrzałąmi, PDrzyczem czynie | 
byly + karabiny maszynowe. Skutki strzelaniny | 
były faialne. Pó stronie francuskiej było 3 zabi- | 
tych żofńłarzy i kTlilu rarmych, po stronie n'emie- 
akiej 9 osób zostało zabitych ; 14 rannych. 


ROBERT HICHENS. 


PŁODNY SZCZEP. 


POWIEŚĆ. 
tłómaczyła z angielskiego ' 


BR. NEUFELDÓWNA. 
(Ciąg dalszy). 


Był to tajprzytułniejszy pokój w ich mieszka- 
riu, z wyłętkiemt pokoju dziecinnego, którego ,.za 
pachem był przesiąknięty”, jak mówił niekiedy 
Dónzii. Albowiem na fotelu jego $tedziała fozpar- 
ta lalka Violi, á niedźwiedź pluszowy leżał na 
wamak na literadkim dodatku „Times'a“. 

Part Denzil usiadła ha zniszczonej sofie, sto- 
jącej wprost kominka, Denził żaś, obciął starannie 
cyżaró, zapalił je, zaciągnął się zlelkka kilka razy, 
poczem odsunął uważnia lalkę w róg fotelu, u- 
siadł obok niej i z piersi jego leciało głębokie 
westohrieńie żadowólenia. 

Cò tọ ża rożkósz takie cygaro! — rzekł, 
zakładając nózę na noge. — Nie wiem doprawdy, 
jak wytrzymałem przez dzień wczórałszy, nie 
paląc wcale. Tylko stnach przed tobą utrzymał 
mnie przy życiu. Als dzisiaj musłałem żgrzeszyć, 
bez względu nia twój gm.ew. 
— Dlaczego dzisiaj właśnie Franku? 

— Bo dzisiaj miatefh mala nieprzyjemność. 

— Cóż d sie stało? 

r Panie Denził wpatrzyła się bacznie w męża. 


mik 


|opraw'onych pod owies i burak“... 


p SOO DEPTNOZ 2 
43 Mówiła głosein 
145) |pewne, że Frank się znów „zgan“. 


to, a potrafi przekonania, które glosi ubrać w for: 
mę, wywierającą już samą sobą pewne wha- 
żenie. 

Z kratobrazu, któryśmy zwykł widzieć od 
dzieciństwa, ze wspomnień i wzruszeń, p'erwszych 
naszych dni, wywodzi autor miłość ku ziem od- 
czystej, którą jest „nietylko przestrzenią włok, 
ale „przede- 
wszystkiem obszarem uczuć pastowanych w 5er- 


WZ | ATE i" 


spokojnyti, równym. Ale byłą 

— O, mic ważnego. Tylko, zdaje się, że obra- 
ziłeęm głupią babę. 

„Naturalnie“, pomyślała pani Denzi 1 dodała 
głośno: — Doprawdy? 

Pamiętasz obiad w ambasadzis dla księżnej 
i księccą — wymieni? m'ona członków amę.elskie- 
go domu królewskiego — 1 tą calą hecę ż powodu, 
że OE Żórawia przy naśzwyklełszej 
„Panu A 

Żóraw'eń przezwato ambasadora przy Kwl- 
rynale jednego z w'elkich mocarstw. 

Ma się rozumieć, Że pamiętam. Ale to 
sig już załagodziło. Żóraw sam Śmiał się z tego, 
rożinawhając wczoraj że mną u Wołkońskich. 

=- Tak, Żóraw to przebolal. Ale tis w tem 
rzecz. 

Pani Deng] zapaliła spoxołwie Papierosa. Co 
ten rabdroższy Stary gapa jeszcze nabruździł? 
To ora w rozmowie rozśmieszyła ambasadora. 
Ale teraz trzeba będzie uporać się z innymi jeszcze 
skutkami tego załścia. 

— Nie? — rzekła, rzucając zapałkę. 

— Owa naizżwyklejszą „pani* jest w wojo 
wiiczym nastroju. 

— Pani Slingsby? 

— Tak. Nie wiedziałem, że tô nią właśnie u- 
szczęśliwiono ambasadora... a przynaimniej je- 
żel wiudztąłem, zapomniałem nalzupełnieł.. i ©. 
powiedziałem ġej tą oałą historyę na Śniadanin u 
njn stra bułgarskiego. 

-- Franku! 


sx 
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cach jej synów". To równowprawnienie strony 
psych'cznej ze stroną materyalna, za czcią nale- 
żną całemu ogromowii pracy, włożonej w Polsko 
przez ojców i praojców, jest cechą charakttarye 
styczną taj nij edługiej rozprawy. Cóż czym z nas 
naród? Umłowane ziemi, wywodzące się Z u- 
czucią, a mie dbające o to, czy kraj bedny, czy 
bogaty (choć soli, węgla, skarbów mamy poddo- 
statkism). Ponadto przywiązań e do mowy: wzru- 
szenie na myśl, że polskie słowa + polskie zdzma 
śniły sen Chrobrych į Jagiellonów, że «o było 
nąjpiękti ejszego į 1iałimadezejszego w przeszłości 
szczytów į upadku, stało się testamentem — za” 
wartym w słowach. (Powiedzenie ksiecia Józefa 
Józefą o honorze Polaków ; wieszczów maszych 
kruszce tie przebrane). Oto, oo sprawia, żeśmy 
narodem : że godni jesiaśmy być także państwerii, 
które jedyne umożliwią swobodny rozwój uczuć, 
uzewnętrzniających się w nieustannej pozytywnej 
pracy 

W „Proporu połskim", kreślącym dzieje pań- 
stwowości: polskiej, daje się autor porwać iwnden- 
cyi, zabarwionej szkłem różowzm swego indy'wi- 
dualizmu. Ma sę ta nim zbytnie bujanie w sferze 
abstraktu į niedocenianie pizyszłości, jaką była 
— me w teoryi. Czasy Jagiellońskie, św.etns w 
swych początkach, straciły przecie już zą Zygmum- 
ta Augusta Wete, bardzo wiele ną swym blasku. 
Zaś później? Czyż tradycya Jagiellońska nie změ 
zerrńałą da cna i czyż n'e przeto upadła Polską? 
Nie przeto moża, bo ustrój państwowy operat 
GE ha „zasadzie samorzutnego postuchu obywa- 
teh dla powagi prawa?*. Czyż mie dlatego, bo 
„czlowiek walny w Polsce był utąjonym królem? 
Czyż nie dla liberum Veta, które sę tak podoba 
iautorgwi, jako posząnowame woltości człowie- 
czej, posurtętej — ad absurdmm j czy sejmy -do- 
prawdy rozpatrywały tylko „słuszność danej 
sprawy“, a wojen ikokoszych -— ne było? 

Znamy to! Nie wapróżno napisał Śłowącki 
! Samuela Zborowskiego”, Ustrój dawnej Polski 
był idealios dobry — w teoryi. Dla idealnie dobrych 
Mudzi, Będzie go tona użyć w cząs, gdy sila fa- 
talna mędroów i poetów" zjadączy chleba w a‘ 
niołów przerob *, Jak długo żywe człowiek, Wega 
iący tak podszeptom dobra, jafi i pokusom, zła, wara 
wiskrzesząć cenie pizeszłości. Wszak ku — pnzy= 
szłośćci, idziem, dą Bóg śwetlanej. 


(-st.) Edward Matszewskij ZWIĘZLY OPIS 
WOJEWÓDZTWA POMORSKIEGO. — Z  DZIE- 
JÓW POMORZA POLSKIEGO. (Zeszyt VII. t 
VIIL bibi. Żoł. pol). W przec'wieństwie do Rzv- 
inowskiego, poprzestaje Małszewski na podaniu 
faktów nie zaopatrzonych w żadze komentarze 
Daje podrecznik, niejako, króciurkie, żwieżłe, 0- 

REEERE BONETS POECI ©. RR OTEERC 1 

— Wiem wiem! Powiedziałem jei, że Żóraw 
mówił, że to afront dla iego cesarza, iż ną okie- 
dzie oficyalnym na cześć członków angielskiego 
domu królewskiego, daho mu za towarzyszkę taką 
pan bez znaczenia, skutkiem czego, gdy prowa 
dził ją do stołu, szedł za swoim własnym sekre- 
marzem. 

lty to powiedziałaś pani Stimgsby?! 

— Widzisz, Ed, nie miałem najmniejszego 
poJĘGA.... ; 

— Mój drogi stary. czy ty w takich sprawach 
mas kiedykólw'ek o czem pojscie? 

—Oóż, zdaje się, Że Dani Singsby wziela 
tę cała sprawą bardzo do serca j poskarżyła 9% 
lady Gervase. Takie hisitorye Są przykrą stroną 
dypióomacyt Te głupie formy tówarzysk, te 
wieczne heóć z powodu pierwszeństwa, należnego 
nanidze 1 stanowisku, są niegodne rozumnego czło- 
wieka. A jednak trzeba ò to dbać, bó ludzie są 
tacy män : małóstków”. 

— Ś Hog pani Singsby się skarżyła? 

— a 3 

—-Cóż powiedziała ? s 

— Qży ją wiem? Ale ambasador mówił 6 tem 
że miną, Był czegoś bardzo połlrażn'óny. Zkaje 
się, że popełniono kilka drobuych pomyłek w osta- 
ltmich czasath. Przestrzegąfą tu etykiety równie 


w 


|šotšle fak we Wiedniu. Gdyby stary Teo był się 


dostał do Widna, naałby straszne życie. 
(C: da, FE) 
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tYGnrujące oz w tak wartych oazis dian spra» 
wach. Spełuią swa coprawidą skromne zadańie, 


w zupełności, 


BRCHINĄ 


Repertuar teatru niicisklego. 
W piątek, 9: kwistnia o godz. T-mej wieczór 


„Noc w Wenecyi“, operetka w 3 akt. J. Straussa 'skość wieśriacza” i „Pajace”. 


2 pp. Miłowiską, Bogdanowiczówną, Biefinską, Hie- 
trowską, Kuligowskim, Wiklińskim, Folańskim t Ju- 
«tanem. 

W sobotę, 10. kwietnia o godz. 3-ciej po pol. 
„Hałka”, opera St. Moniuszki z p. Argasińską. 
Ghoynow ską w roli tytułowej. 

W sobotę, 10. krwiemia o godz. 7-rnej wiecz: 
Po raz 6'ty „Saut król“, dramat w 5 aktach Edwina 
Jędrk ewicza. z p. Rydzewskią w roli tytułowej. 

W nieldzięlę, 11. krwietnia o godz. 3-ciej po poł. 
Po raz 23-ci „Sułlcowsiki', trag. w 5 aktach Stefana 

eromkktego z p. Kozłowskim w roli tytułowej. 

W niedz się, 11. kwietrfa'o godz. 7-mej wiecz. 
Po raz ll-ty „Bros i Psyche“, opera L. Różyckiego 
2 pp. Korolewicz Waydową, Green, Ostrowska, 
Małecką, Okońskim, Łowczyńskim,  Wfklińskim, 
Hornurem i Sieroszewkiem. 

W pomiedziałek, 12. kwietnia © godz. 7-mej w. 
„Noc w Wenecyi*, operetka J, Straussa w nie- 
tmismionej obsadzie. 

= — 
Repertuar Teatru wodewilowego. 
(gmach ul. Ossolińskich 10.). 
(Bilety wcześniej w biurze dzienników St. So- 
kołowskięgo, ul. Jag ellońska 5—7). 

Pątex, 9 kwietnia o godz. 7.30 wieczór: Hele- 
na Rinas, pieśniarka ludowa; Dracowa z nowym 
repertuarem; „O piętro wyżej“, wodewil; „Da- 
widiek", 

—0— 
Repertu r teatru lit.-art. „Czwórka“ (Rejtana 3). 

Program XVIII. od środy 7, kwietnia codzien- 
te o godz. 7.30 wiecz.: Arda Kitschinan w Swoim 
rópertuarzś, Mila Kamińska, balerina Tzatru Wiel- 
Kego w Warszawie, Paulina Noskowska, piosenki 
liryczma, Roórnuaki Gierasieński jako „Dziadek“, 
Marek Windheim w swoim repertuarze. .Lwo- 
wiamika” dust Andy Kitschman (p. Noskówska i W. 
W'eśolowski). „Maks i Moryc" operetka J. Bocz- 
kowskłego (A. Kitschtan, R. Gerasieński, Z. Or- 
wicz, M. Tartowski, M. Windheim). 

W przygotowaniu „Faust w Kulikowie*. 

Kasa dziema od 9-—1 ; od 3—5 u QQ. Seyfarta 
(Akademicka 6), kasa wieczorna od godz. 6 wiecz. 


KAZIMIERZ SAYSSE-TUBICZYK. 
W ŚNIEGACH. 


Z puszczy Alp Rumuńskich. 
(Ciąg dalszy.) 


— Więć nocleg w śniegu. Wykopać jamę, 
w zaspie. Pó alpejsku, Śniez dóść głęboki *). 

— Nie -+ nie! Niema sensu! Zjeżdłajmy 
le-tej. Za jaką godzinę można prżelecieć bór, 
R" po mocy. A już w dolinie damy sobie 

= Jąk uważacie. Może się i udać. Go do 


mnie jednak, wolełbym nocować, Ryzyko na» 
2oyt duże: 


(20) 


J w czasie wyprsw na większe lodowca slpojskię 

urza się nieraz turystom mocować pod golem niebem 
W Śniegach. Zwykle w takich razach wyszukuje się dro- 
ną szczelinę lodową lub też kopie sią roprostu czeka” 
nami lub końcem nart jamę w śniegu głębokości mniej 
więcej dwóch metrów, metr długą i szeroką, po obu 
stronach zostawiając dwa podwyśszenia, względnie wały 
sniJźne, pół metra wysokie jako ławy, w środku zaś 
szea IRQ wyatarczającą. „do pomieszczenia nóg. = Skon- 
struowańa W ten sposób chata śnieżna może pomieścić 
trzech do czterech turystów. Pamad' jamę kladzie się 
poprzecznia czekany lub narty, poczem přzywala się 
wszyst:o oł góry śniegiem, z wyjątkiem małego otworu 
dla „dopływu powietrza. Mimo olbizymich nieraz mrozów 
i wichury nócieg w takich jamach śnieżnych bywa d-ść 
zuośnym, gdyz ciepło j:kie wydaje jedna zwykła alumi- 
niowa maśzynxa do gotowania w przecągu kilkunastu 
minut może ogrzać wnętrze do teg> stopnia, iż bez ò 
bawy zamarzniącia śpi się do raua bez względu na to, 
co się dzieje na powierzchni lodowców. 


lsobie, odebrał odpowi 


„GAZETA WIECZORNA", S3 


Biuro kontertowe M. Tuerka we Lwowie. 


9 kwietnia: St Korwin- Szymanowska, Wieczór | ayinini 
pieśni francuskiej. . 135 |Tiewiakloqrio . 


16 kwietnia: Polski Kwartet smyczkowy. W pro- Wśród Iwowstich bagien, Piszą nam z miasta. 
gramie kwartety Mozarta, Beethovena i Czajkowskiego. | Tego oo się dzieje na ulcy Kochanowskiego przy 
—— pl. Gastewskiego, me ścierpieliby  nejpotulniejsi 
a o mieszkańcy jakiejś Ppidówki. Sterty śmiecia u- 
ch Z Ta > m2 komunikują: Z powoda lsypane wzdluż ulicy tamując wszelki odpływ wo- 
oróby p. Argastńskiejs.Choynowskitj sobotnie How sżiótkienyta REM ac 
popołudniowe przedstawienie „Halki“ zostaje od- ay; Og Sai ik JS p | 
kpo o he A EEE poRycer, | możę A, Tamany kurz 1 Gmiecta w posnolę, jesz- 
W niedzielę wie- | Tiie RR. di: > a aa 4 
1 walki ą cze bardz ej dają się we znaki. Jeśli uiedotęstwo 
|czorem zamlast zapowiedzianego „Erosa i Psy- urzedu ANC r ko: drwiącega ro” z 
= m odegrana opera Hałovy'2go „ŻY- Życia 1 zdrowia mieszkańców nie da się nawet 
lówka'*. ; | A 
i głosami prasy wyprowadzić z równowagi, to 
Pogrzeb uczestnika wafk listopado vych. Ra" |może wdadzą s'ę w to inne władze fizykat miejski 
da zawładówcza Fundtszu zasitkowego b. Odcin- lub wojskowość i ma koszt miasta usuną nareszcie 
ka II (Szkoła Maryi Magdaleny) wzywa znajdu- wu wciąż gromadzone sterty ETA Ciekawym 
jących stę obeonie we Lwowie uczestników walk zalecamy jednorazowy spacer po tej ulicy a ama- 
tegoż Odcinka do wzięcia jak nailiczniejszego t- |torów fotografów o zdięcia fotograiiczne i uwie” 
działu w odprowadzenia na dworzec zwłok b. cente w jaktos gazecie ilustrowanej porządków 
członką Komandy Naczelnej w czasie walk listo: |papujących pod rządami obecnego prezydyurh 
padowych Ś. p. kap. Jerzego Grodynskiego. Po- „Jak uczyć żołnierza dziejów  ciczystych*. 
grzeb odbędzie się z domu przedpogrzebowego |Broszurka ta podaje w miezwykie przystępny 
lprzy ul. Kochanowskiego, w sobotę, dnia 10 bm. sposób, jak uczyć żołnierza hłstoryi ma podstawie 
i "esy pogadanek wykładów, «dczyłów, ną postawie 
„ Kiermasz, urządzony dnia 21 marca w Sali ra-' qlmazów, podczas zwiedzania zabytków h story- 
tusza przyniósł 9.500 koron czystego dochodu. cznych. Na końcu wymienią cały szereg pod- 
Posiedzenie sprawozdawcze odbyło się we wtc- ręczników historyi polskej, które mogą dę przy- 
rek w obecności komisyi 12 osób. Postanowiono | dąć pracowa'kom oświatowym wogóle, prowa 
pozostać stałem Towarzystwem,  wsp:erającem |dzącym naukę dziejów ojczystych. 
zubożałe rodziny z inteligencyi i wybrano prze- (A—G) Es Siret, most śmierci, Koran opisuje 
wodniczącą p. Neumannową, Organizatorka p. |barwnie m.st wązki, jak ostrze brzytwy, po któ- 
Wangowa nie przyjęła żadnej godności, zaStrze- |rym wierni kroczą nad bezdenną przepaścią do 
zając sobia głos zaułania w komisyi. Uchwałono fraju, A jeśli się który pośliznie, chwyia go archa- 
sposód postępowania przy: rozdawnictwie gapo- |nioł Gabrysl za kosmyk włosów i pomaga mu po- 
móg i rozdzielono kilka zapomóg na wniesione pO- | wrócić do równowagi. Most ten tak straszny wy- 
dania, stwierdzone przez osoby zaułame.. daje się idealną drogą dla tych, którzy muszą 
(zet) Obniżenie racyi tytoniowej dla mosty zl w poprzek wicy Kraszewskiego: Przez 


tyshęoe marek, ate co będziń po obiedzie, to Jeszcze 


| Przydział tytoniu dha oficerów, unormowany |czeluść błotrą prowadzą dwa mostki zbudowane 
Dziernikiem rozkazów wojskowych Nr. 39 z ub. r. |z.. zeschłych liści. Przełazów „kamiennych niema 
|obadżony został do 300 sztuk papierosów lub 60 na tej ulicy, więc z musu powierza się tym „pe- 
cygar lub 150 gramów tytoniu miesięcznie, wnym' mostom. Ale biada śmiałkowi, który to 

(g) Zawody w skoku wzwyż. Oto zabawa ja- |czynil Wpada on po kolana w otchłań, a że archa 
ką uprawają ż dużem powodzeniem ceny w skłe- |nioł Gabryel nie spieszy się go za czuprynę wy- 
pach lwowskich. Clou metingu stanowi okres o. |cłągać, więc musi się o własnych silach z błota 
|statnich dwóch miesięcy, rozpoczynający się pa” |gramriić. 
miętną relacyą korony do marki, Kolosałną zwyż- Ludność Europy a wojna. Wedlug badań Zna- 
lke cen może zauważyć najlepiej ktoś, kto czas ten |komitego socyologa duńskiego Chr. Doeringa, od 
spędził poza Lwowem, a teraz wróctwszy poró- |dnia 1 sierpn'a 1919 r. ludność Europy zmmiejszy- 
wmywa wysokość cen niedawnych do obecnych. |ła się o 35 milonów (t. zm liczba ludności w Eu 
Wzdług takiego zestawienia przekomać się można, |ropie jest o 35 milionów mniejszą, niź byłaby, gdy- 
że miekttóre artykuły, zwłaszcza bławatne poszły |by wojna nie przeszkodziła przyrostowi ludrości), 
znów o 100 proc. w górę. Mimowoli przychodzi |z tego 20 milionów przypada na zmniejszenie Się 
ina myśl anegdota Gierasieńskiego, który na zapy- |ltczby narodzin, a 15 miliotów ma ofiary wolny 1 
tame, ileby kosztowały takie spodnie, jakie ma ma |wzrost śmiertelności wśród ludności cywilnej. Ró- 
edź: „Przed obiadem dwa |żnica pomiędzy ilością mężczyzn a kobiet, która 
rumetrowe, lotne osypiska, wydmy, nawiejć, zw 
spy, detry zdradne, ławice puchu bez dna. 

Puszcza w śniegach. 

Minuty lecą chyżo, jak sekundy. 

Zjazd | 

Nocą — borem *— stromo na łeb — za: 
padłym jarem — krok w krok. 

Piersiami rozbijam zawały spiętrzonych 
śniegów nad kłodami kędyś leżących nieraz parę 
metrów niżej w topieli śnieżnej drzew. Grzęznę 
po szyję, Chwytam się kiści smreków ponad s30- 
ba. W szalonych zwrotach mijam pnie zawiane, 
gąszcz nieprzejrzaną, wertepy zdradzieckie, To- 
ruję drogę. 


— | cóż stary? 

Waygert podniósł głowę leniwym ruchem 
z nad repetatury, nicodrywając świderka od bla» 
chy, w której wykręcał otwory na śruby. 

— Róbcie, jak chcecie. Może być... 

Na widnokręgu gasły ostatnie blaski dnia. 
Firmament maienił się z chwili na chwilę. Zra 
zu błękitny, potem sino-żółty, czerwony wre- 
szcie jak krew. 

Poblask łuny oblał posoką, 
śnieg”, 

— Prędzej stary... ma miłość boską, prę- 
dzej | — noc zapada. 

A stary kuł spokojnie, klepał I przymierza? 
systematycznie, jak rewsze i wszędzie, choć mu Mniej mam lat na barkech a więcej siły, 
zinerznięta blacha żŻarła palce- wprawy i zręczności, niż tamci dwaj pozamną. 

ś Wjeżdżam tedy naprzód, wyszukuję przej- 
XV. ścia w dżunglach pomierzchłych, pruję ślad ku 
dolom, : 

— Juhili. „II Stefan...ll Złamana narta opaźnia bez końca tempa 

adnej odpowiedzi. Głusza, Mrok. 


i pochodu. Ochrona biaszana grozi pęknięciem za 
Gdzieś w górze między konarami prześwi:- | lda wywrotem. Nidowicz zjeżdża z trudem i po- 
ca jeszcze od czasu do czasu sino-niebieskie wi-| woli, by nie obciążać deski. Lecz tem gorzej. 
dmo zmierzchłych gór. Nie władnąc nartą pada coraz częściej, tonąc po 
Po śniegach gęstnieją cienie czarne i błę- |szyję w bezdennej topieli;" Waygert pomaga m“, 
kitne. Mroczy się puszcza wieczorowym zmierz- |wyciąga z gąszczy, stawia na nogi, ratuje jek 
chem. Tężeje mróz. 


może. Poczciwy stary... k 
— Hj! Ste...fan! — predzej! Noc — noc. — Coraz ciemniej. Zlewają 
Ciemna czeluść boru. Gąszcz nieprzebyta. |SIe z sobą zw.ły drzew i śniegów. Mętni j- 
Wykroty odwieczne. Zwały spróchniałych drzew, | wszystko wokół. ; 
zwalonych wichrem, jary i ostępy, wywierzyska (G d n.). 


głazów. 
A ponad niemi śniegi! Orgia śnieżna. Pa- 


omroczałe 


M 0 


Str. 6 


przed wojną stanowiła około 5 milionów, obecni3 
osiągła 15 milionów. 

Tragiczna Śmierć pod koławj auta, Z Krakowa 
donoszą: Wczoraj na rogu ul. Szewskiej i Rynku 
pędzący samochód najechał na kobietę, która się 
przewróciła i odniosłą ciężkie rany na całzm ciele, 
tak, że w agonii odwieziono ją do szpitala. Tym 
razem samochód należał do starostwa krakow- 
skiego } przypuszczać należy, że szalonego szofe- 
ra Fr. Grotowskiego przełczeni odpowiednio pou- 
czą, jak ma jeździć na przyszłość, 


KOMUNIKATY. 


Koncert plebiscytowy. W sobotę 10 bm. odbę- 
dzie się w Kasynie oficerskiem DOG. koncert pia- 
nisty prof. Uruskiega Dochód przeznaczony na 
cele plebiscytowe. 

(zet) Of artość naszych żołnierzy. W dniu imie- 
nin Naczelnika Państwa złożyli żołnierze X dywi- 
zyi piechoty, walczący na froncie litewsko-biało- 
zuskim 80.000 Mk. na dar narodowy dia swego 
Naczelnego Wodza. 

Howy dar policyantów lwowskich na cele 
piebiscytowe. Policyanyci m. Lwowa złożyli ma 
cele piebiscytowe na Siąsku dnia 30 marca w Ad- 
miańtstracyi waszej kwotę 3140 Mk. ; 116 K. Ofiarą 
swą dali dowód, ża nietylko złożyli mundur au- 
-<stryacdki a przywdziali polski, ale że w głębi serca 
czują się prawdziwymi Polakami. 

—— 

Ostrzeżenie. Niniejszem podaje się do 
ogólnej wiadomości: Od pewnego czasu wytwarza 
nieuczciwa fabryka tutki i bibułki cygaretowe łu- 
dząco podobne do naszej znanej na całym świe-! 
cie i ulubionej marki bibułek i tutek „Riz Abadie“ | 
i te wyroby swoje puszcza w obieg. Nieuczciwi 
handlarze sprzedawali te bezwartościowe naśla- 
dawnictwa jako prawdziwe tutki'i bibułki cyga 
retowe „Riz Abadie“. Te sfałszowane wyroby 
zostały przez sąd u nieuczciwego wytwórcy skon- 
fi kowane. Wobec tego, iż nasza od lat 50 istnie- 
jaca marka ochronna bibułek cygaretowych i tutek 
jest we wszystkich krajach świata w brzmieniu 
i rysunsu prawnie chr niona, ostrzegamy wy 
raźnie wszystkich sprzedawców i trafikantów, by 
żadnych imitacyi nie sprzedawali, gdyż po myśli 
$ 23 ust. o ochronie znaków towarowych, pod- 
iegaju taksamo karze jak wytwórca. P. T. Pu- 
bliczność palącą ostrzegamy, by we własnym 
interesie przy kupnie dokładnie zważała na słowa 
i rysunek naszej marki „Riz Abadie“, gdyż imi- 
tacye wspomniane są zupełnie bezwartościowe 
i zdrowiu szkodliwe. 

Societe Anonyme des Papiers Abadie 
Paris. 241 

Ślub. Dnia 30-90 marca 1920 r. odbył się 
w Gródku Jagiellońskim ślub Dra Natana Mlnza, 
majora-lekarza Wojsk Polskich, z panną Sabiną 
Blum. 263 


' RE imee Me MB SER 
. 
Nekrologia. 


Za spokój duszy 6. p. 


hr. Hieronima Sobańskie go 


zamordowsnege przez bolszewików | 
odbędzie sią w pierwszą rocznicą śmierci w sebctą dnia 
10 kwietnia 1920 r. o godzinie 9 rano w kościele Maryi 
Magdaleny 


NABCŻZEŃSTWO ŻAŁOBNE 
na które przyjaciół i znajemych zaprasza 


194 MATKA. 


Podziękowanie. 


Wszystkim krewnym, znajomym i przyjaciołom, 
| którzy nam w tak okrutnym ciosie, po stracie po- 
M ległego na froncie najdroższego syna i brata ś, p. 
leksandra, okazali tyle współczucia i serca, a w 
szczególności Komendantowi por. Niebieszczań- 
skiemu, i przyjaciołom Zmarłego pp. pedofie Bar- 
barze, med. Polańskiemu i plut. Ekesowi oraz to- 
warzyszom z załogi pociągu pancernego „Pionier“. 
za zaję-ie slę i trud w przywiezieniu najdroższych 
nam zwłot, Przewielebnemu Ka. Dziekanowi Pta- 
siowi, Tow. śpiewackiemu „H-rfa“, oraz Kolegem | 
szkolnym z filii IV. gim., za ostatnią przysłuiję od- 
daną ś. p. Zmarłemu, składamy tą drogą z głębi 
serca płynące „Bóg zapłać*. 


Józefowie Szygowscy z rodzeństwem. $ 


I| skiego ministra skarbu. 


BH braku kontroli 


Nr. 5173. 


„QAZETA WIECZORNA", 


Ekonomista. 


W sprawie powrotu Zarządów 
przedsiębiorstw do kraju. 


Lwów, 9. kwietnia, 

Już wkrótce świecić będzie Polska drugą rocz- 
nice swego zmartwychwstania, a zarządy maj- 
wiekszych przedsiębiorstw górniczych, przemy» 
słowych, komunikacyjnych, ubezpieczeniowych, 
bankowych, znajdują się poza granicami państwa 
w nieniieckiej Austryi, Czechąch, Włoszech itd. 
— zarządy przedsiębiorstw, które wyłącznie, nie- 
kiedy w znacznej mierze, zyski swe ciągnie ziem 
polskich, 

jedno drobne rozporządzenie, czy ustawa, 
któraby nakazała, by zarządy Przedsiębiorstw, 
które źródła swych dochodów czerpią z ziem pol- 
skich, przeniosły się z obcej zażranicy do Polski, 
wystarczałoby, by krajowi przysporzyć nie- 
zmierne korzyści. 

Wina może polegać nietylko ma działaniu 
złem. ale może polegać w równej mierze na za- Szkoda jest wielka wyrządzona krajowi, ie- 
niechaniu czegoś, co byłoby prostym obowiązkiem | żeli dzisiaj wobec tego, że Zarządy Towarzystw 
ster, od których podobna decyzya zależała. Jako! Znajdują się w Wiedniu, a Państwowy Urząd na- 
wzór mogłaby naszym władzom posłużyć działal- ftowy w Warszawie, główny ruch udziałami na- 
ność częskiego ministra skarbu Raschina, który do ftowyrmi polskimi, certyfikatami zwolnienia na ro- 
kilku miesięcy od chwili zaistnienia Państwa cze-| Pó wywożomą zagranicę, koncentruje się w Wie- 
skiego wydał cały szereg rozporządzeń i ustaw, | dniu, zamiast odbywać się we Lwowie i Droho- 
przyczyniających się do poprawy stanu waluty byczu. Bo dałszą szkodą dła Państwa jest, jeżeli 
czeskiej, jak np. ostemplowanie banknotów, prze-| Państwowy Urząd naftowy jest w Warszawie, a 
jęcie filii Banku austryacko-węgierskiego, rozpo. | nie we Lwowie, bo Warszawa nie tak jak Lwów 
rządzenie w sprawie powrotu Towarzystw aycyj- | Mogły zachęcić do powrotu do kraju największych 
nych, ustanowienie cel i podatków, zaciąznigcie | Przedsiębiorców naftowych, którzy wiele inicyaty- 
pożyczek zagranicznych. Jak dalece niektóre pań-| WY dali przemysłowi naftowemu, a którzy przed 
stwa idą w ochronie swych praw na polu wielkie-| Woiną lub po wybuchu wojny przenieśli się do 
go przemysłu kapitalistycznego, może posłużyć| Wiednia lub Berlina na stały pobyt. 
fakt, że rząd rumuński przez ambasadę swą Łączy się z tem kwestya Banków i Zakładów 
w Wiedniu, ogłosił rzeczywiście co do swej pra ubezpieczeniowych, których centrale znajdują się 
nej mocy wątpliwe rozporządzenie, by wszyscy | Poza obszarem Polski, a Które filie mają na zie- 
posiadacze akcyj, udziałów w przedsiębiorstwach | miach ojczystych. Dla dyrektorów i urzedników 
runwińskich, (a więc i obywatele nizmiecko-au-| tychże fiii, przykrą jest zależność od Wiednia lub 
stryaccy) zgłaszali swe udziały wobec Ppaństwa| Tryestu, kiedy to drobna Sprawa wymaga za» 
rumuńskiego, twierdzania dalekiej centrali. W przemyśle i han- 

stya ożywienia ruchu giełdowego w Polsce, nie- 
6 aw daję tylko na polu walut, jak obecnie, lecz na polu li- 

Dziś wielką szkodą narodową jest, że Zarząd | stów zastawnych pożyczek państwowych i akcyi, 
Towarzystwa Akcyjnego Fanta, które jest jednem | sprawa kredytu państwowego, lecz o tem kiedy 
å największych producentów nafto vy h, przeniósli indziej. Że banki przy współudziale, niekiedy za 
swe lary i penaty definitywnie z Wiednia do Par- | inicyatywą abcą zakładane, mogą krajowi przy- 
dubic, tam gdzie ma swą rafineryę, a nis do Pol-| sporzyć korzyści, na to jak najlepszy dowód dać 
palnie w Zagłębiu naftowem, jedynie z tago DO-|nie z „Niederocsterrełchische Escompte Qesell 
wodu, że rozporządzenie ministra Raschina uprze- | schaft założony, w pracy nad uprzymysłowienien 
dziło nie wydane dotychczas rozporządzenie pol-| kraju prześcignął wszystkich. 
Dr. Kazimierz Tniberz. 


Polska nigdy już nie wydostanie, przeszło bez pro- 
testu i jako wspomnienie zostanie list Zamojskiego 
rezygnuiącego z zarządu Karpat. 

A była możliwość utrzymania w polskim sta- 
nie posiadania tych skarbów, jakimi były udziały 
w największych przedsiębiorstwach naftowych, 
gdyby kontrola i sprężystość naszych władz była 
większn. Przez miesiące były one na giełdzie wie- 
deńskiej ogrommie nisko notowane, np. akcye Kar- 
pat Po 1400 kor., Galicyi po 1100 kor., dzisiaj Stoją 
dziesięciokrotnie wyżej. Czytanry w „Przemyśle 
i Handitu“, piśmie wydawanem przez Ministerstwo 
przemysłu i handlu w Warszawie, jak Polonia a- 
merykańską tworzy przedsiębiorstwa dla handlu 
z Polska, niekiedy ręką niesumiennych wyzyski- 
waczy kierowana, zakupuje akcye fikcyjnych, nie- 
istniejących, lub  małowartościowych przedsię- 
biorstw. 

I jeżeli w Czechach z powodu nizkiego stanu 
waluty zagranica zakupiła część udziałów w przed 
siębiorstwach kraiowych, jakaż różnica w porów- 
naniu z Polską: Skoda, która przez związek z 
francuskim Schneiderem tylko zyskała, a nie stra- 
ciła, jest pod patronatem Żivnobanku, w je} Radzie 
nądzorczej zasiada minister obrony krajowej. 


A u nas zarządy Karpat, Galicyi, Fanta, Kolei| du najważniejszą rzeczą jest pośpiech i szybka 
Karola Ludwika znajdują się po dziś dzień w Wie- WRA a. : A ów Wig 
dniu itd. poza Polską. i j i , 

5 ? szybko znika, a dyrekcye muszą tygodniami i 

Urosła z tezo powodu dla krału niepoweto- misian aian aranan ali. Sa- 
wana strata. Przedsiebiorstwo bowiem, którego! | Pam i-zakłady - WaN GONER dzi 
władze naczelne zarządzające, znajdują się w e. KH wem t araez o d E 
kraju, staje sie tem Samem bardziej z krajem ay sza A be E m api 
związane, członkowie rad nadzorczych, dyrekcyi, E s i 
FB S à g “e| Zz zagranicą, a przetworzyć się hądź to w odrębne 
inżynierowie, werkmistrze mrmuszą być bardziej jowarzysniż, okadć dO SA msiąsz inne 
z krajem związanymi. Przedsiębiorstwo takie zad DUE Ends akra isl Pred. 
staje się zajeżneni od władz ojczystych, łatwiej siebZsiwa idalowe i poi si kg y 
interesom Państwa staje się ulegtem. Państwo się za tef SPOSOGTGŚAE odwołać tatek A FAN M 
możę wykonywać łatwo prawo konteyi. Dochody 


skarbowe, jak n. p. podatki od zysków wołennych stwa w kraju z prospektem na. subskrypcyę, a dzi- 


pa AAA: F iejsza niezmierna zagobność w gotówkę znalazła- 
przedsiębiorstwa, płyną dla kraju, nie zaś, jak nie- SĘ z 
stety ma dzisiaj miejsce, dla obcej, H.kledy wro. | 7 "cie | na tymże rynku. kaczy się z tem two» 


Jeszcze większą szkodą jest, te z powodu 
akcye i udziały największych 
przedsiębiorstw naftowych i węglowych wywę- 
drowały z Wiednia lub Berlina niepowrotnie do 
Francyi, Anglii z wielką stratą dla kraju. Bankru- 
tująca niemiecka Austrya zakupiła jeszcze 10 pre. B_0— 
Alpin Montan, chcąc ratować dla siebie wpływ na z. po 4 

zarząd kopalni żelaza į nie dopuścić, by Włosi Sklepy i Jati miejskie 
wszystkie akcye wykupili, wykorzystując przez! Or8z sprzedaż ziemniaków na placach targowych, 
Zgromadzenie Narodowe w Wiedniu wydaną ustą. | Peda w niedziele stale zamknięte w myśl obo: 
wę, o Przedsiębiorstwach  prywatno-państwo-i wiązującej obecnie ustawy. 220 
wych. W Polsce przejście akcyj w ręce, z których! 


KOMU .:IKAT. 


Kr, 3173 


Wyjaśnienia 1 porady 


nistrócyi, ul. Sokoła 4. 


cSADY I PRACE 


Ku:harz ukuje posady przy menaży wojskow. 
Wiadomość ul. Byers 33, u p. Wolfa. 61 


E raw 
Potrzebny buchalter, kasyer-pensyonista, pansa pisząca 
ie. le ma maszynie i dwie siły biurowe męskie. Zgło- 
szenia osobiste w Związku okręgowym kceperatyw ko- 
lejowych, Lwów 2, magazyny spożywcze. 


Zdolna kucharka poszukuje p-azdy_ do oficarskiej me- 
naży. Zgłoszenia w Admin. „Gaz. Por.“ pod: enaż 
ot:cerska *. 

Przy,mę pannę inteligentną sympatyczną, z dobrego do 
mu, dla towsrzystwa 8-letniej dziewczynki. arunki: 
ensya i utrzymanie. Zgłoszem:a Akademicka 4, Salon 
Móa Tomaszewska. 


zn l 
Administrator energiczny, sumienny, dia kilku realno" 
kc! wa Lwowie, poszukiwany. Oferty pod „Administras 
tor" do Adnministracyi. 


Kencypienta i mundantki poszukuje adwokat wa Lwo- 
wie. Oferty e pod: Adwokat de Admia. „Gaz 


Porannej“. 


p 


Dozorczyni bezdzietna z bardzo dobremi poleceniami i 
Świadectwami, otrzyma bardzo dobrą posadę. Zgła zenia 
Magazyn papieru Stanisiawa Abla, Lwów, Legionów I Í. 


_ 


Pokoj owa, Polka, umiejąca prać i prasować po'rzebna 
d 15. kwietnia. Do zgody przynieść książkę służbow4 
Marya żona SORUR 


- p- 


Posznkuję zdolną manikurzystkę za wysokiem wynagro 
dzeniem. Pasaż Hausmanna l, Glasel. 


i Wiwa Noworytawa, 


„Limorowicza 17, 


NE Z. Aur a 
Poszukuję 1. panien de szycia futer. Stępko: 
wiez, plac Kapitulny 1 24 


Miodsza siła biurowa (męska iub żeńska) potrzebna — 
Biuro spedycyjne Luft — Kościuszki 22, między 6—7 
wieczor m. 240 


a MIESZKANIA, LOKALI, SKLAPT 


2; 3 lub 4 pokoje, komfort, z me. lami iab bez, za ka | 
_zdą cenę wynajmie Marczyński, Wałowa 2, 


2.000 koron za wyszukanie mi mieszkania z 3 do 4 po- 
„koi, komfort, z przynalełytościami. Zgłoszenia Singer, 
„Jagiellońaa 20. 24 


A. KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA A 


Wiila w Brzuch wicach (15 pokoi) do sprzedania.. Wia- 
damcść Lwowska 29, L p. 209 


Sprzedam obrus na 6 osób i 6 serwet prawie nowe. — 
Grodzickich 4, III. p., na lewo. 188 


TEE = a Tol e 

Kara klacz hunterka, 16 miory, elegancko sią prezentu” | 

jąca, wierzchowa i do zaprzęgu i wspaniały gig fran 

cusi do sprzedania. iadomość Sodowa 3, bę: " 
ł 


Sprzedam realność po ago w ców prąd, gaz nu miej- 
aeu. Wiadom ść Tka ka 15. 


| © ob rikki” we e Em ZNANE u” 
Kupuję meble i wszelkie inna przedmioty. „Doroteum*, 
ariehy 34. 


Ważne! Sprzedajemy korzystnie domy, wille, grunta, fa- 
cryki w Poznańskiem i Kongresóweć. Załatwiamy spra- 
wy. dlowe i kupieckie. Biuro Para) , Warszawa, 
„uh Zórawia 6,32. 4 „gl 


Jływaną garderobę męską, damską i dzięcinną, firanki, 
dywany, „pościel i inna używane rzeczy kupuje i sprze- 
daje „Minerwa*, Lwów, Chorążczyzny 15. 14 


Kamienicę 2-piątrową, nadzwyczaj soiidnej budowy, m- 
jr w M w śródmieściu —* sprzeda każdemu za 350. 
rcżyńaki, Wałowa 2. 458 


Wiilę o 4 ładnych pokojach, pełny komfort, stajnia, wo- 
zównia, ogród — ul. Listopada, wolne mieazkanie — 
WZ: Ha aoo Marek sprzeda Marczyński, Lwów, 


Zaraz do Beanie: kanapa, ¿wa fotela i dwa tabu- 


rety. Od 12—2 i od 4—5 — ul. Wiacentego Pola 3, 
parter na lewo. 


Sprzedam nowe półbuciki od szewca nr. 37, noszone 38. 
Niemezynowska, plac Akademicki 3. 3 


Proszę Pana, który przez pomyłkę zamieniał walizkę 
w pócięgu wieczornym dnia 6. b. m- m 
slom a aszowem, ab 
- ralizką w P-camvślu, «l 


iądzy Przemy- 
Jas awie | a sią po swoją 
Piotra o kargi 26. 


jm] w sprawach ogłosacń zupełnie bezpłatnie w Admi- |] 


| , 
139 | $ 
130618 
21464, 
213 
000 M. 
257 
249 
236 
ty 
251 


GAZETA WIFEGZOFNA* 


Str. 7 


OGŁOSZENIA H- 


Q removi |, ę pierwszorzecdna 


E - Hnstyticya TH: Nardlowa we Lwowie 


poszukuja pomocnika (cy) do buchalteryi. Re- 
flektuje sią tylko na si.y ukwalifikowane z 
dłuższą praktyką biurową. — Zgłoszsnia pod 
„A. K.“ do Adm. „Qaz. Wiecz." 226 


j ostaa Maszyn g.eKiTYCZNYCA 


20523 


urządzenia elektryczne 
nskntecznia materyałem pokojowym firma: 


wata „Ik L. pu: ul. Lznartowizza 1. 12. 


Pasat Adina 8, !. Pa 

poleca sią bogatym wyborem dzieł belletrystycznych 
i naukowych w językach: polskim, niemieckim, fre ncu- 
skim i angielskim. 20976 


Frzystępne Warunki abanamsnfu. 


Przedwojennego wyrobu 

ELEKTRYCZNE garnuszki, kuchenki, 
żelazka, aparaty do ondolowania i suszenia włosów 
poleca 21224 
„KONTAKT*, M. MAGASSY i Spka 


Przedsięb. wszelkich urzą zeń elektro - technicznych. 
Dla Kantyn, Traiikan'ów i Konszmów! 


TUTKI I PAPIERKI cygaretowe 


poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 
Hurtownia przyborów do palenia L. ETOILE 
GENER. ZASTĘPCA 


LWÓW, ul. Kaźmierzowska 4. 


PUJĘ 


MOTORY E EA ROPNE, BENZY- 
i NOWE, PAROWE 
WG” PŁACĘ NAJ\  ŻSŁE CENY 149 


ARA PIOTROWSKI, LWÓW, PAŃSKA 1l. 


|KOLPORTERÓW 


do roznoszenia gazeł poszukuje sią 
natychmiast. 
Zgłoszenia do Administracyi „Gazety Wie- 
czornej, Sokoła 4. 


STÓŁKA MALARSKA 


ul. Ruska I £. 
Trwałe! Gustowne I 
Przyjmujemy zamówienia na 


— SYPIALNIE ==. 


Tanie | 


artyatyctnie wykonane, imitacya iwo i jesz 
dąbiny, palisandru i maheuiu. MEF” 
do oglądnięcia. 


Rusza 8, w podwórzu. 21358 R 


" Azchiiektów 


Spółka z ogr. poręką) 21541 
Lwów, ul. Leona APieny d. 3, II. p. 


Wykonuje wszelkie roboiy whodrące w 
zakres pracy archiiekionicznej jako fo: 


Szkice, plany, l Regul c a missti osiedli 

Kosztorysy, Kierownictwo 

Ocena budowli i szkód, $ budowy. 

Po:'ada fachowa. 

Organy ggkonawca : Rada nadzorcza. — Rada 
techniczno-artystyczna. — Dyrek cya. 

Biuro otwarte dla stron od godz. 8—4 w dnie pewsze?. 


IENIE ŻÓ 


B. uo ro Spóźki j 


K A i 


gn zdenerwewanie. — bjawy (podczas ataków) W 


kliższ. ałorhi acyi udziea: 


203 
„M 
199 
ki 
186 
156 
155 
23 
262 
247 
5 
[i 
l 


MICHAŁ "BELG 


ORY | 


SAB. Sap 
| P4 
SH "W. 


ATAKI W ZUFEŁNOŚCI USTAJĄ. — Objawy Inaszakcoweji, Ból w bokach i dołku podsercewym gdzie schodzą 
się żebra). Pobolewania w wątrobie, Skłonność do kaj zy 6 
yk obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gej zdęci 


Aptexarz- -tizy0.QOg Vis KizMOÓJL © Sais warszawa, Nówy-SWwiat ió, m. 27, 


Oddział dla ogłoszsń 
przes cały dzień do godziny 7 wiectzoren 


360 kig. farb a ilinowych 
w opakowaniu oryginalnam, 
połowa w puszkach błaszań,, 
szczególnie zdatne do eks- 
portu, jest do sprzedania. Za- 
pytania do biura ogioszeń 
Adolfa Schwalbego w Biel- 


CZAS 


ki PRZEDPŁATĘ! 


sku, Kolejowa L3/IL 
im BUDULEC 7 mr if 


WE woz zi UL. KOPERMIXA Lo 3. 
„poszukuje natychiniast 


nmi (AMANEM kierqwn ba 


da su a swojej ao KSMU. 


Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły. 179 


Biżuíeryg w złocie | Srayrze 


pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, meda- 
lioniki i srebro stołowe w wielkim wyborze 
poleca 


MAGAZYN JUBILERSKI 


J. BADOWSKI 


(założony w r. 1854). 
LWÓW; ul. Bater"go, wajście od ui. Bour: 
lar 2, L p. 
Za złoto, srebro i drogie kamienie płaci się 
wysokie ceny. 21647 


NAPRAWY AUTONBILI 
I pługów małzrowych 


uskuftecznicją szybio | dokładnie warsztaty 
SPÓŁKI AUTOMOB. LCWEJ _ 20145 


Zar 


ÓW, ulica Kopernika I. 54. 


DAJE PIENI 1ĄDZ 


! mizó WYDANY NA RZiL LAMĘ 


afal Wmm i 
WE 


ANI 


zmiękcza i usrw: BEZ BÓLU 
CHOLECIJAZA. 


A 
H. Niemejewskiego. -Y 


śp eiemna i mętna lub też b.zlarwna jak woda, 
i burczenia w kiszkach. Pól. i zewroty glowy. 


dałku i Sali silav ból, który sie ro:chi dzi ku stronie 
łaoj, w pasie, krzyżu i sięga aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsżdzanie żeber i gie na kisizkę slolcową. Brak 
tchu, oraz ból w plecach i klatce. piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, 


reszczn, ZimĄEe poty, Ż 
2132 


GAZETA WIECZORNA" Nr. 5173 
MOM" 


BANK KRAJOWY WE LWOWIE, BANK HANDLOWY W WARSZAWIE, 
BANK PRZEMYSŁOWY we LWOWIE, GALICYJSKI AKCYJNY BANK 
HIPOTECZNY we LWOWIE, ZIEMSKI BANK KREDYTOWY we LWO- 
WIE, BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU w KRAKO- 
WIE, AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY we LWOWIE 


osłaszają subskrypcyę nowych akcyl 


AKCYJNEGO 
BANKU ZWIĄZKOWEGO 


dia Sfowarzyszen zarobkowych i gospodarczych S. A. we bwawie. 


Emitowanych zostaje 18.124 sztuk akcyj nominalnej wartości po K 400— 
Kurs emisyjny wynosi: 

dla starych akcyonaryuszów po K 420— za sztukę z tem, że na każdą jedną sztukę 
starych akcyi, przysługuje im prawo poboru jedńej nowej. 

dla nowych akcyorfuryuszów po K 450'— za sztukę. 

Dyrekcya Akcyjnego Banku Związkowego zastrzega sobie prawo przydziału sztuk z tem, 
| że przestrzegać będzie pierwszeństwa subskrypcyi, wedle terminu ich zgłoszeń. 
i i | Nowe akcye wezmą udział w zyskach Banku od 1 stycznia 1920. Prócz ceny emisy:nej 
h vłożą subskrybenci, jako ekwiwalent udziału w zyskach za r. 1920, 5-proc. odsetki od należytości 
va akcye, liczone od dnia 1 stycznia 1920, do dnia wpłaty należytości. 

Sybskrybentom, którym wskutek przekroczenia subskrypcyi, akcye nie zostaną przydzie- 
lone, zwróci Akcyjny Bank Związkowy wpłacone kwoty najpóźniej do dnia 15 czerwca 1920 r. 


i ig z 4-proc. odsetkami. 

TE Termin zamknięcia subskrypcyi oznacza się na dzień 31 maja 1920. 
Ha | 

k Wpłaty uskuteczniać można: 


WE LWOWIE: w Banku Krajowym, w Banka Przemysłowym, ¡w Gėlicyjskim AKcyjnym Banka 
Hipotecznym,,w Ziemskim Banku firedytowym, w Banku Zaliczkowym, w AKcyj- 
nym BznKu Związkowym. 


W KRAKOWIE: w Filii Banku Krajowego, w Filii Banku Przemysłowego, w Filii Galicyjskiego 
AkKcyjnego Banku Hipotecznego, W Filii Ziemskiego Banku KŃredytowejo, w Ban- 
Ku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, w Kkspozyturze Akcyjnego Banka 
Związkowego. 


W ZAKOPANEM: w Filii Akcyjnego Banku Związkowego. 
W NOWYM SĄCZU: w Kasie Zaliczkowej. 
| W WARSZAWIE: w Banku Handlowym, w Banku Towarzystw Spółdzielczych, w Banku 
BE Wschodnim. 
W POZNANIA: w Banku Związku Spół:K ZarobkKowych. 
W CIESZYNIE: w Banku Rolniczym, w Towarzystwie Oszczędności i Zaliczek. 
pohadto we wszystkich oddzisłach powyżej wymienionych instytucyi. 


i We Lwowie, dnia 1 kwietnia 1920. e "8! 
| IHOMIHHH HIHI T MEMET mii 
Drukiem Spółki <druksylief p ul. Sokoła 4. Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA. 
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